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65 miljonów złotych 
kolej Sląsk-GOynta

W  wyniku przeprowadzonych 
*  ostatn im  tygoduiu w Paryżu 
frOłowań, Tow arzystw o kolejowe 
francusko .  eolskie, które prowu. 
dii budowę lin ji  ko.e jow ej G on iy  
°ląsk  — Gdyn;a, otrzyma od rzą­
du fran cuskiego  pożyczkę w wy­
sokości 2iHt uiiljonow Ira.ikow, to 
J**>t około 6z mll.ioliów z],

Za now ą i»ożye/.kę. k tó rą  u w a .  
t a c  na leży  za z a l ic z k ę  na poczet 
d ru g ie j  r a ty  p o ż y cz k o w e j K ram-u 
Łów, rząd polsk i.  p r z e ją ł  g w a ra j i  
ęjo. W  ro k o w a n ia c h  p a r y s k ic h  z 
l in ien ia  1 'ulski b ra l i  uu/.nl:  min 
Zaw adzki i d y r e k t o r  b a n k u  l 'o l -  
*kego ,  b a r a ń c k i .

h ie d  upadłeśclq trustu 
kreugera w Polsce?

Korespond ent „ K u r je ra  W a r-  
■ s a e g o '  donosi ze Sz toknol.  
Stu o jy t u a o j i  Sizwecjl po s h i i i o . 
b ojs tw ie  K re u g e ra  1 dochc-dzi do 
t r n :osku, iż s y lu e c ja  koiieernu 
H.e jes t  byuujuiu .e  rozpaczliwa 
A utor ar ty k u łu  sk lam a s .ę  do o. 
P n j l  że u emożnośe zdobycia
00 — 60 ul il jonu w d o la rów  potr ze  
huyeh u h  p ok r yc i e  na jb l i ż szych  
Zobowiązać  za decyd o wa ła  o saino 
bó j s rw ie  K r . u n e ra .

.,W tej autnie wliczone są  też
1 rail.iony dolarów, które m iały  
być wpłacone rządowi polskiemu 
w dniu 15 m arca r- b. z tytułu po 
i y c k i  zapałczanej, zaś l-»ro li pen 
Przypada druga wyplata 16 indio 
Oów doi. rzą low i polskiemu z te 
feoz sameiro ty tn ’u J a k  to zazna. 
Gza organ szwedzki, r .a d  polski 
"w razie niew ykonania ' vch zoho. 
^ ą z a ń  przez trust zapałczany 
tn a lby  prawo ogłosić  upadłość 
trustu  w P o 'sce ‘‘.

-z E c h a  5-mlnutowego 
strajku na kole|ach

K o m is ja  d y scyp lin arn a  prty  
Warszewskiej d yrek '* j : kole jow ej 
Podjęła doznoJzenie w spraw ie 
tych runkcjonar.iuszów P K P» 
którzy w dniu 16 b. m. w czasie 
Proklamował,ego s lr a jk u  przyłą­
czyli się  do 5 m inutow ej przerwy 
d em onstaraey jne j  w ruchu W o. 
bręhie w arszaw skie j d y rekc ji  po. 
Ciągnięto dó oTT p o w i cd z: a i n < > śv-; 
d y scy p lin a rn e j za spowodowanie 
Przerwy w ru chu  obsługę 3-ch 
bociągów.

Związki zawodowe 
przeciw 12 posłom

Komitet obrony emerytur zdecydował 
Pricka2ać sądom koleZedskim oit; jn ‘Za 
CV| zawodowych pracowników pan«’wo 
"■'ych sprawę 12-tu posłów, krórzy 
T,; ;rew inte! esom instrukcjom swycii or 
Saaizncyi popdrll uchwaloną ostac-ao 
f^zei ciała ustawodawcze noweię do u- 
*tawy einerytaine). Rozprawy nad 12- 

posfanu w Sądach koiełeńskich odb» 
^  s.f zaraz po Świętach Wielkiroc- 
tlVch. Sądy koleżeńskie zwołują: Zwią.

Ko!ejow-ców, Związek DruJy i Kon 
“uktorskich, Zwózek Pracowników Po 
jutowych, Związek Pracowników Skar­
powych. Związek Niższych bunkcionar 
'“sJów Państwowych i Centralna Orya- 
r'-łacja Pracowników Umysłowych.

Cudowne zdarzenie

Radny zniósł jajko
.  A drugim dniu świąt ławnik 

Gaudenty Leń zniósł i;i 
£  '■ tr/f*(M*r,, piętra t.a parter 

; kiit:c-|Jni <v>ąr pr/.e;ir omwhI n i  
' Wn;ós j jm . l i i r p  o d wnrniesięcz- 
^ Urlop wypoczynkowy.

I

*ćobiqść powyższą zsczerp- 
®!ęto z dzisiejszego numeru

**Weso:y:h Wifidom]iCi“
Cena 10 gfftszy.

Iriandja d s ż y  do  w o ln o śc i
W Anglii panuje wielkie zatfepokojmle

W ybory do parlamentu Irian i
dji zdecydowały o dopuszcze­
niu do władzy ugrupowań, dążą 
cych zdecydowanie do caik »wi- j 
te j niezawisłości. W ytazern te­
go byuj ogłoszenie ęzefa rządu 
irlandzkiego, de Y ile ry  o znie 
sicniu przysjggi na wierność

królowi Anglji. W ysoki kom** 
sarz Irlandji w yjaśnił ,ti'n. do- 
minjów Sliomasowi, żc Iriandja 
nie zniesie nakazu, narzucone­
go w średniowieczu p>d groźbą 
okrutnej wojny.

Stanow isko Irlandji wzbudzi­
ło wielkie zaniepokolcitie W An­
glji i posiedzenie Izby Urtiin,

które omawiało stosunki i  Irian 
dją, odbyło się w dram atycznej 
atm osferze.

Prasa angielska twierdzi, że 
Anglja nie zgodzi się nigdy na 
stanowisko Irlandji. Jedno i 
pism grozi Irlandji naciskiem 
gospodarczym.

3E0D ofiar orkanu w Ameryce
W zrujnowanych miastach rozegrały sią wstrząsające tragedje

Nadchodzą dalsze straszne 
w ieści o rozmiarach zniszczenia, 
jakie poczynił huragan w połud­
niowo-wschodnich Stanach Z je­
dnoczonych.

W szeregu miast wydarzyły 
się tragiczne sceny. W Cłeve- 
land pewna kobieta wybiegła z 
walącego się domu z dzieckiem 
na ręku. W ich er wyrwał dziec­

ko z jej rąk i wrzucił do studal,
gdzie maleństwo utonęło, W 
Tlantersv.lle. najbardziej łflisł* 
czonem, zaw aliła się sekola, 
grzebiąc 18-ro dzieci. W stanie 
G eorgia wicher rzucił p?wn«- 
go mężczyznę na w erzćhołek 
wysokiego drzewa, skąd pora­
nionego zdjęto po ustaniu bu­
rzy. w Montgomery ze zniszczę 
nla i  zamieszania skorzystały

męt* uliczne, rzucając się do rc
bunkuW sklepach bankach, pry 
wataycj* b, «»zk»fliach

Według ostatnich obliczeń li­
czba zabitych t rannych wsku­
tek cyklonu wynosi około 3000 
osób. Z pobieżnych obliczeń do­
noszą ó zabitych: 103 osobach 
w stanie Alabama, 30 w st. Ge­
orgia, 17 w zl. Tamesce

W  szalonym wyścigu jachtów

śmierć poniosły 23 osoby
Tragiczny koniec miały rega­

ty wioślarsk.e, zorganizowane 
przez Yacht-Club Soeraboi na 
Jaw ie. Dorocznym obyczajem 
odbywały się Zawody sportowe, 
których główną atrakcją  były 
wyścigi jachtów. W szalonym

pędzie sunęły po powierzchni 
morza wspaniałe jachty, gdy na 
gle wydarzyła się katastrofa. 
Dwa jachty zderzyły się i w kil 
ka chwil później pogrążyły się 
w odmętach. Z panicznym poś­
piechem obie załogi rzuciły się

y  wodę. Nad 49 osobami zawisła 
groźba zatonięcia, Gdy zjawiły 
się łodzie ratunkowe na powie­
rzchni morza znajdowało się je­
szcze 26 osób. Śmierć w głębi­
nach poniosło 23 zawodników.

Krwawe zaburzenia studenckie
W

BUKARFSZT. (A T I!.) W
dn:u w czorajszym  miały rrrej- 
sce burzliwe m anifestacje stu­
denckie. Studenci wydziału pra 
witego demonstrowali ra  znak 
protestu przeciwko projektowi 
nowej ustawy, która nakłada

s to licy  R u m u n ii
na nich po ukończeniu studiów 
obowiązek 5-cio letniej prakty­
ki. W czasie pochodu doszło do 
poważnych rozruchów. 6 osób 
zostało ciężko rannych. Policja 
aresztowała wielu studentów.

W godzinach wieczornych re

ktor oświadczył, w Imieniu mi­
nistra oświaty, żc rząd posta­
nowił zmienić projekt ustawy 
W myśl życzeń studentów. Na 
skutek oświadczenia rektora na 
stąpiło uspokojenie.

99 a ujcis, bracia z Polski!"
wołają konający z głodu Białorusini

WILNO. (A.T.E.). Na półach 
wsi Derewo w okolicy Rubie- 
żen ec znaleziono balonik, na 
którym przymocowana była 
kartka z napisem w języku b ia­

łoruskim, treści następującej: 
.M ieszkańcy wsi Ursarz, powia 
tu Zasławskiego w liczbie 175 o 
oób od tygodnia głodują nie ma 
,ąc nawet kaw ałka chleba, Dzie

cl umierają c głodu. Władze so 
wieckie nie dostarczają żywno- 
ści. Prosimy o pomoc was, bra­
cia z Polski".

Katastrofa samochodowa pod Mogilnem
BYDGOSZCZ. (P.A.T.) W czo przew racając się kołami do gó*

raj o godzinie 5-ej ocpoł. sa­
mochód ciężarowy, zdążający 
do Modlina, na silnym zakręcie 
w p adł do rowu przydrożnego,

ry i grzebiąc pod sobą w bici 
cielą samochodu Walczaka, ezo 
fera i pasażera. Samochód uległ 
zupełnemu zniszczeniu. Z pod 
gruzów wydobyto ciężko ranne­

go Walczaka 1 azolura Nowickie 
go, których w elanie groźnym 
preewieźłoao do ezpitata w Byd 
goeeety, Pasażer odniósł lekkie 
obrażenia.

Eedztwo w sprawie mordu lwowskiego
L W Ó W . (lei .  wl,) . W ła d z e  b ez  

p ie c z e i is tw a  w e  L w o w ie  p ro w a 
dzą nadal e n e r g ic z n e  d o c h o d z e ­
nie w s p raw ie  z a b ó js tw a  k o m i­
s a rz a  polic ji  -C zech ow sk ieg o . Po 
l ic ia  ciokor ' : ’ a re s z to w a ń .  Prze

prowadzono konfrontację 30 a- 
r e s z to w a n y c h  z tramwajarzem 
Nowakowskim, który widział t 
o e w n e j  odległości tnofdefCg. 
- o i  Tf-ritac'e  nie dałv wvtiiku. 

Do Lwowa p r z y b i l i  z W arsza

wy źaśl. hae*. bezp. p. Kucnar- 
ski 6 raz inspektor pblicji Fiątko
wleź.

Pogrsteb Zabitego końYsaria 
odbędzie się dziś W południe.

SKRÓTY
W ielk ie  Zakłady Ju n k e r s a  w 

Dąs^au. Imitujące sauioioiy ] mo 
tory. zuw,i:s ly wyp.aiy Z a o .a .  
tly JunneiiNH zali uUniają oKolc 
ąuoJ pracow n.kow.

W Sztokholm ie odliyfo się  wc/v 
ra j  a|i«ieiii-i zwłok 1 vara Kicu- 
ttora. Potniuio zakazu ekiailau a 
wieńców, klóry zaslrzegl sobie 
zmarły w tesiauiem-ie złożono o. 
Krumuą ilość wiązanek z kwiecia. 

—  :o :----
W D ublinie  ( Ir ia n d ja )  25-go 

czerwca zbierze Bie W szechśw ia­
towy Kon * r e s  Kucha rystyo/Jiy. 
lia którv ma pr/ybye 51MI biskupów 
i 5 (KKI ks eży Po/.a tein spuU/Jo- 
wane jest przybycie około miljo- 
ua gości.

- — :o:-----
W  W eim arze  (Niem cy) odbyły 

s !ę  uroczystości jubileuszowe ku 
czoi wielkieuro poety niem eckie 
KO Goethego W uroczystości
wzięli udział przedstawiciele ca- 
lego świata-

Do s tra jk u  teatrów paryskich 
przyłączyły się kina i inno lo k a .  
le rozrywkowe.

Rozwiązanie se jm u kła jpedzkie 
iro wywołało ostre  ataki nrzeoiw 
L itw ie  w pr-isie niem ieckie j, ż ą ­
da iącej o s tre j  a k c ji  wobec L i ­
twy.

Oddziały urolsk dt (liklch 
st przy.n.erzu zh ina/fam t

CZANG ~  CZUN. (PA T.) O- 
kolo 1000 kawalerzystów, nale­
żących do garnizonu miasta 
Petuna, zbuntowało się I połą­
czyło się z okolicznymi bandy­
tami. Gubernator Kirynu zwró­
ci! się do wojsk japońskich, sta 
cjonow anych w Churbinie z 
p rjśhą o przysłanie na poni!X: 
aeroplanów Jednocześnie ban­
dyci zmusili oddział chiński, sta 
cjonnwany w Nan - Gan, aby 
się z nitui połączyli.

Podwójny strajk 
elektryczny

w Fia^Kacn LuiersKlch

Poszczególne miasta walczą 
nadal z wyzyskiem, stosowa­
nym przez elektrow nie. Bojkot 
elektryczny doprowadził do nie 
zwykłej sytuacji w P ia s k a c h  Lu 
terskich pod Lublinem, gdzie za 
strajkowali najpierw od b io rcy  
orądu, a następnie ro zgniew ani  
w łaściciele elektrow ni ogłosili 
strajk i wyłączyli prąd wszyst­
kim odbiorcom. Obie strony  
ilrajkują.

S t ra jk  w „ St re mi e*  
zlikwidowany

T r w a ją c y  od m iesiąca  W( fahi y 
ce cheuiiczn.ii .. .Streni" w &>Kinn- 
cu s t ra jk  zestal wczoraj zakończo 
ny Ńa kenrerencji  w ln«i>cK'o- 
racle  |>racy pnilpisnna źestr. n 
między zarządem fabryki i_ rubel 
nikami umowa, mocą której plneo 
rohntrrkńw zarabia iacy.-h tinn - 
żoi 6 Z.l dziennie, e 'ii i ’ y.nm> ą 4 
proc ,  zaś rdiii e ponn l n zł dzetii 
nie i Zaroi ki kob-ct obiryene o 
R proc. W irnile  rano roboltin-y 
nr/ystepii‘h co tn-nr-y.

G I E Ł D A
Oliroty małe, tendencja n ie je ­

dni.lita- D ola r  — 8-90, rubel zloty
m
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Obniżyć Komorne!
w czasie gdy wszyscy ma tr zmniejszone płace

Akcja, mająca na celu racho­
wanie od zguby tysięcy r>dzin 
w Warszawie, zagrożonych eks 
misją — nie może ograniczyć 
sie jedynie do wstrzymania lub 
odroczenia wydanych wyro­
ków.

Trzeba ludzi nieiylko uchro­
nić od usunięcia ich z domów 
lecz trzeba im dać możność 
utrzymania dachu nad głową, a 
do tego prowadzi tylko jedna 
droga: obniżyć komór ńt.. 1 to 
zarówno w t. zw. starych do­
mach, korzystających z „ochro 
ny lokatorów", jak I nowych, 
oez „ochrony".

Ceny loKalów mieszkalnych, 
regulowane są od czasu wojny 
specjalną usiawą: „o ochronie 
lokatorów"; w ostatnich latach 
dosięgły one maksymalnej, do­
zwolonej wysokości, równając 
się cenie przedwojennej w prze 
liczeniu rubla na złote polskie 
po kursie złota.

W  ten sposób dobrodziejstwo 
ustawy o ochronie lokatorów 
ctało się bardzo wątpliwe.

Cena mieszkań, zwłaszcza 
mniejszych, jedno i dwuizbo­
wych przekracza dziś możliwo­
ści płatnicze lokatorów. Usta­
wodawcy, ustalając obecną wy 
sokość komornego, nie przewi­
dywali zapewne, jaki kryzys 
przeżywać będą rodziny praco­
wnicze, jak zmniejszone będą 
zarobki, do jakich granic wzro­
śnie bezrobocie.

Trzeba stwierdzić z całą sta­
nowczością, że żaden budżet 
człowieka prac!' nie może dziś 
uporać się z t. zw. ustawowem 
komornem. W  chwili obecnej

TABELA LOTERJI
W czora j,  w dwunastym  d n i j  cis, 

gnicnia , 5 .e j  k lasy  24- j  polskie j 
Po ter j  i j jaństw cw ej.  wylosowano 
n a s tę p u ją ce  w ygrane:

15-000 zł. n a  Nr. 22827.
P o  5-000 zł. n a  N -ry  7981 268*6.
P o  3-000 zł. na  N -ry  2424 177U6 

89725 78672 81402 87027 105431 107402 
109523 119635 136314.

P o  2-000 zł. na N -ry 1956 16563 
19290 21275 38258 85051 90953 91291 
92580 1065o4 115778 125255 134174 
134968 138158 141589 148559 152384 
152377.

P o  1000 zł. n a  N . r j  802 9130 
131JG 25138 28216 13591 36644 43428 
53999 54437 56895 59081 fi;.»23 71661 
73376 73898 74419 77991 814 W
83050 86416 86865 100700 112002 116754 
120809 127*93 128024 12847 137570 
139828 140894 150439 150884 153648 
154642

WIELKA NA6R0DA
Celem rozpowszechnienia naszego 

p.zeds*ęUor»twa, między czytelnika, 
mi niniejszego pisma, firma nasra po. 
stanowiła rozdać tytułem wielkiej j a .  
grody rizm ate  towary, Każdy czy. 
tętnik może otrzymać

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
(podług naszych warunków) premię w 
poi i  i kamgarnu aa ubranie, kostju. 
my damskie, bieliznę damską, męską, 
pościelową, kołdry watowe, zegark., 
instrumemy muzyczne, aparaty foto. 
graficzne, filmowe i inne przedmioty 
wartościowe, jeżeli nadetle prawid­

łowe rozwiązań e niniejszego zadania.

czynsz Jocnodzi do 50 procent 
zarobków lokatora!

A cóż dopiero mówić o ce ­
nach mieszkań w t. zw. nowych, 
po wojnie wybudowanych do­
mach. T u  o rg ja  cen nie ma 
wprost granic. Jednopokojowe 
mieszkanie 100 —  120 złotych, 
dwupokojowe 200 —  240 iL, 
trzypokojowe od 300, a są do­
my, gdzie za czteropokojowe 
mieszkanie właściciel pobiera 
po 550 zi. i w yżej m iesięcznie!

Nielepiej dzieje się w koope­
ratyw ach pryw atnych, urzędni­
czych, a nawet i tych, budowa­
nych z pieniędzy publicznych, 
jak  np. domu Zakładu Ubezpie­
czeń Pracow ników  U m ysło­
wych.

Cena m ieszkań została tam 
tak skalkulowana, że stała się 
zupełnie niedostępna dła rodzi­
ny pracow niczej. Już pc usta­
leniu pierwszej ceny, okazało 
się, że nikt z lokatorów nie mo­
że je j płacić. Zarządcy domow 
zniżyli ceny, lecz o tak małą 
kwotę, że nie zmieniło to w ni-

czem  sytuacji, nie przynosząc 
pow ażniejszej ulgi m ieszkań­
com tych domów.

Rodzi się więc p j tanie dla 
kogo były budowane? Dla pra­
cownika śą  za drogie, a dla za­
możnych niema chyba potrzeby 
budowania z pieniędzy publicz­
nych, zoieranych drogą składek 
ludzi pracy...

W  tej sytuacji nasuwa się 
wniosek, że Ustaw a o ochronie 
lokatorów powinna być bez­
względnie nowelizowana w kie­
runku zniżki obowiązującego 
czynszu dzierżawnego, tak, a- 
by umożliwić 'lokatorom płace­
nie i uchronić ich od groźby po­
zbawienia dachu nad głową.

Również należałoby otoczyć 
pewną „opieką" opłaty w no­
wych domach i ograniczyć za­
chłanne apetyty większości wła 
ścicieli tych domow i zarządów 
kooperatyw.

T o  sprawa paląca, podstawo­
wa dla najszerszych  i najbar­
dziej upośledzonych warstw  lud 
ności naszej stolicy!

Krwawy atak na mieszkanie
3 napastniKbw SKazał są a na więzienie

| B - z p - « - y n  e - «  k - ł - C Ł -  [

Kreski należy zastąpić literami, aby 
otrzymać powszechnie znane przysło. 
A ic. Udział w konkursie dia otrzy­

ma nagrody jest bezpłatny. V  
ż Jncgo ryzyka, N epowodzenic wy- 
aluczone. Rozwiązanie prosimy nam 
przysłać w liście, lub na zwykłej po. 
cztowce z podaniem dokładnego ad­
resu, na co W. P, otrzyma szczegóły 
i n ;espodziankę. Posiadamy dużo li­

stów dziękczynnych.

POLSKA SAMOPOMOC 
WŁÓKIENNICZA

lODŻ 5, ikrz, poczt, 7. Oddz. 107,

Na przechadzka nad W isłę 
wybrał się Jó z ef W ajbel z A n­
drzejem Lewandowskim. Nie 
próżnowali tam jednak. Gdzie 
im do tego, żeby rozkoszować 
się widokami natury Oni wydo 
byli z kieszeni „pocieszycielkę 
z b ia łą  głów ką", odbili ią, szyj­
kę przyłożyli do ust i „golnęli” 
aż do dnia. T aki był yfłaścl wy 
cel spaceru nad W isłę

Pow racając do domu, spotka­
li naprzeciwko idącego pod­
chmielonego, niejakiego Józefa  
Gradomskiego. W ajbel, znany 
łobuz, nie mógł w ytizym ać, by 
nie zaczepić Gradomskiego 
Podszedł doń blisko, dał mu 
prztyczka w nos, ten mu oddał 
i zaczęli się bić. To m elada w i­
dowisko zgromadziło tłum lu­
dzi. Znaleźli się tacy, którzy 
chcieli za wszelką cenę prze­
szkodzić bijącym  się i rozbroić 
ich. W  obronie bijących się sta 
nął jednakże, znany miłośnik 
walk gladjatorskich i znany pi­
jak w jednej osobie, Jan  Mar- 
sż ił.

Odsunął publiczność na przy 
zwoity dystans, krzycząc, niech 
się b ije tylko W ajbel z Gradom 
skitn. Widzowie, radz? nie ra­
dzi musieli mu przyznać słusz­
ność, boć lepie* się od nich na 
tem rzemiośle rozumiał. Bójka 
toczyła się więc w dalszym eią 
gu Przewaga była po stionie 
W ajbla, który zada wsz y Grado 
niskiemu bolesne kopniecie w«o 
kolicę brzucha, powalił go na 
ziemię.

W ówczas na widownię w y­
stąpił M arszał, który stawiał na 
Gradomskiego. Podskoczył do 
W aibla, złapał gę> za włosy i za 
czął bić po twarzy Na miejsce 
bójki nadbiegła żona W ajbla, za 
brała męża do domu, a pozosta 
li uczestnicy rozeszli się. Tak 
się skończyła pierwsza potycz­
ka między Waiblem a Gradom- 
skim.

Po upfywic godziny W ajplo- 
wa wraz z Ziółkovrską wyszły 
przed dom i wszczęły rozmowę 
z Gradomskim, w yrzucając mu 
rdehonorowe zakończenie bo j­
ki. Gradomski na to odrzekł, że 
nie ma żalu d i W ajbla, tylko 
do Lewandowskiego, przez któ 
rego niepotrzebnie się bili. Na 
to nadszedł M arsza! i zaczał wy

myśłać W ablow ej. Razem ze 
■Stanisławem Jaw ornikiem  i 
Gradomskim rozpoczęli oni is t­
ne oblężenie mieszkania W aj- 
blów. Przypuściwszy szturm do 
dizwi, zaczęli tak  silnie w alić w 
nie, aż deski popękały. Nie mo­
gli jednak sobie dać rady i 
zaatakow ali okna- M arszał wy­
łam ał drągiem ramę okienną, 
co widząc domownicy, posta­
nowili zaalarmować o zajściu 
policję.

W ajbel skapitulował przed 
trzema napastnikami Podszedł 
do okna i  krzykną] ,

— C hcecie się bić, to wyjdę—  
poco niszczyć okna!

W tym momencie Jaw orski 
cisnął ciężką żelazną śrubą w 
W ajbla i Ugodził go w głowę. 
W ajbel zalał się krwią. Jeszcze  
dwa razy uderzony, przewrócił 
się ha ziemię.

Marszał, nie bacząc na to, da 
lef rwał ramy okienne, a Grado 
msiti podniecał obu kam ratów 
do bicia. Resztki ramy okiennej 
uległy naporowi. Zwycięski 
M arszał przełożył nogę przez pa 
rapet, chcąc wtargnąć do mieszj 
kania, Iećz W aiblowa Schwyci-’ 
ła  sto jącą obok siekierę i wypło 
szyła go. W tedy napastnicy do­
biegli Jo  drugiego okna.

— Nie róbcie szkody, macie 
już dosyć chyba, przecież mąż 
me żyje, —  prosiła W ajblowa.

r °n okrzyk zmitygował dra­
bów. Marszał „na pożegnanie" 
rzucił w W ajblow ą doniczkę, aż 
upadła od uderzenia, poczem 
wszyscy trzej widząc zb egowis 
ko zaczęli uciekać- Policja po­
dążyła za nimi w pogoń i wszy­
stkich aresztow ała. W ajbel 
zmarł

Ustalono, że całe zajście spro 
wokował W ajbel zaczepiwszy 
Gradomskiego, w odwet za co 
pobity, porozumiawszy się z ko 
leżankami, zrobił najście na 
mieszkan e W ajbla. W  czasie a 
wantury wszyscy byli podchmie 
leni.

Sąd okręgowy rozważając tę 
sprawę, znalazł okoliczności ła ­
godzące czyny oskarżonych i 
skazał Jaw ornika, jako sprawcę 
śm ierci W ajbla, na półtora ro ­
ku więzienia, M a-szała na o- 
siem, a Gradomskiego na sześć 
miesięcy więzien.a.

SPOSÓB NA GOŚCI

Pati Jan , obładowany pacz­
kami, w racał z żoną do domu. 
Nagle stanął, jak  wryty.

—  P a trz !.. —  jęknął —  przed 
naszą bram ą... dorożka....

—  Ułodom orscy z dziećm i!! 
Z K ielc!..

—  T a k ! P rzy jech ali na świę 
ta ! P isali coś, ja  im nie odpisa­
łem...

—  Co rob ić?! Teraz Syrzą 
tanie. A potem pięć gęb na ca­
łe św ięta!..

Pan Ja n  westchnął ciężko.
—  W eź paczki i idź do ma­

m y —  zadecydow ał. —  Ja  też 
tam zaraz przyjdę. Porozumiem 
się najpierw z Antosią.

P o  chwili pan Jan , wywo­
ław szy przez dozorcę służącą 
Antosię, naradzał się z nią w 
bramie.

—  Niech Antosia powie, żeś 
my w yjechali.

— O je j ! !  Kiedy już mówi­
łam, że państwo wyszli po za­
kupy!

—  W ięc co robić?
Antosia w zamyśleniu podra­

pała się w głowę.
—  Niech pan idzie do pani 

starszej i czeka. Już ja  tam za­
dzwonię.

—  Tylko, Antosiu, ostrożnie!
—  Niech sie pan nie boi. Prze

cie dwa lata u państwa jestem
i jeszcze szklanki nie stłukłam... • •*

Antosia weszła do pokoju, w 
którym  czekali goście i otwo­
rzyła obydwa okna.

—  Przecież my się tu prze** 
ziębimy! —  oburzyła się pani 
Głodomorska. —  Ja k  m ożna?!

—  Komu zimno, niech sie w 
domu grzeje —  mruknęła obo­
jętnie Antosia. —  Ja  musze mie 
szkanie wietrzyć, Dos>ć tu je ­
szcze goście smrodu narobiom.

—  B a.... bardzo ładne m iesz­
kanie —  udał, że nie słyszy  pan 
Głodomorski. —  Tylko, że ma­
łe.

—  Małe, że małe —  zgodziła 
słę Antosia —  ale dla gości je ­
den pokój jest. B o  w niem, bę­
dzie 2 tygodnie, sublikątor na 
tyfus umarł To teraz tam nikt 
nie chce wchodzić...

Pan Głodomorski chrząknął i 
uśmiechnął się przym ilająco.

-~ Panienka ma tu dobre miej 
sce?

— Owszem. Państw o posłu­
szne i do roboty chentne. A 
grunt, żc gości mało. Bo ja  ner­
wowa jestem  i na gości straśny 
nics...

—  Jak o ś pan Jan z żoną dłu 
go nie wraca —  przerwał znów 
pan Głodomorski.

—  A tak — przytaknęła grze 
cznie Antosia. —  W  zeszłem ro 
ku dwom gościom szkła w zu- 
oe nasypałam ... Aż ich do szpi­
tala odwozili. T eraz się państwo

De Velera
— No ł snów -likawa afera!
Pi_j de Vałerc 
premier Irlandii —
Wielkiej Brytan]! 
ule c k e  znać i basta’
— Z  miasta 
Dublina 
do Londynu 
dobiegają słuchy,
Se pan premier de Valera Jest głuchy, 
na to, ie  jt, ilo fd  ALjlja.
£e „God save the King" i „Rui Britad-

srfa"
nie ch-ą Śpiewać Irlandczycy, 
jeszr- ê do Jiedawna Jerzego

lennie V--
— OziS woma Irłantlja. więr dzielny

V a Iers

płi biegłym Anglikom męijle się
opiera!

Ser us*

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

W ARSZAW SKA
2-35 P ły t y  gramorouowe. 13-35 

K o m u n ik a t  gospodarczy- 14-45 
Śpiew y g re g o r ja ń sk ie  (płyty)* 
Jó-25 Odczyt. ,-Litwa przed uu ją  4 
Polsk ą" .  45-4-5 G iełda pieniężna* 
15-50 P ro g ra m  dla dzieci- 4620 J k 
oj a  ję z y k a  fran cu sk iego  (-kurs śre 
du-i). 16-40 A u d y c ja  dla nauczy­
cieli  muzyki, P-35 A u d y c ja  p- t* 
„Pieśni wielkopostne i wiekanoo- 
ne'1 18-05 K o n cer t  kam eralny- '9-30 
W iadom ości sportowe- 19-35 Mu­
zyka organowa- 19-41 P raso w y  
dziennik radjowy. 2u-00 Słowo 
w itępn* dó orator jum . ..Stw orze-,  
n ia  św iata"  H aydna, wypowie K a  
roi S trom enger .  20-15 T r a n s m is ja  
z F i lh a rm o n i i  warszaw skiej- W  
przerwie koncertu fe lie ton  literao 
ki S ta n is ła w a  Milaszewskiego p  
t  „M ister jum  wielkanocne". 22-50 
T r a n s m is ja  z K rako w a.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

bojom i gości nie proszotn A 
tnój narzeczony...

—  A... a... a... tu u was pew­
no w esoło? —  stara ł się zmie­
nić rozmowę coraz bledszy pan 
Głodomorski.

—  Owszem. N arzekać nie 
można. M yszy takie oswojone, 
że śpiącemu sam e w gęoę lizą...

—  I... i... niem? na to rady?
—  Nima. M ój narzeczony z le 

worwererr, nawet do nich strze 
lał i nic... B o  on, jak  się upije, 
to od razu strzela... Taki oper­
ny... 4 raży w kremhiale sie­
dział...

— I pani panience na to wszy 
stko pozw ala?! —  wybuchła 
pani Głodomorska.

—  Hi! Niech mi kto słowo 
powi, io mój chłoDak zara za 
m ajchra. Ta.k: nerw ow y!—
W czo ra j powiada: „Antocia.
jak  w tern roku u was goście 
bendom i ty  bez to roboty ben- 
dziesz mfała w iencej. to. jak  
pragnę wolności, k rew się w 
tem domu poleje". Mówiłam na 
wet pani. żeby gości nie p ro '!' 
ła, bo potem z trupami k ra m -

—  Mamo, boje się! — jęknął 
.naimłodszy synek Głodomor- 
śkich.

—  Także samo —  ciągnęła 
spokojnie Antosia — mój iarze 
czony bachorów n;e lubi. f l jż ie  
zobaczy odrazu pierze. Mnle 
oaństwo bez to dziecinnie ma® 
iorn.

—  Mamoooo... —  rozplnk^
się drugi synek. —  B o ję  sic!
Chodźmy stąd!• •*

Po godzinie Antosia dzwon*' 
la do pana Jana.

—  Proszę pana, goście p o w ł' 
Nie chcieli czekać, bo im się n 
pociąg śpieszyło.

Napoleon Sądek.



Wstrząsająca opow ieść o miłości i zbrodni
—  Tysiące powodów! Człowiek zrujnowany, 

pozbawiony wszelkiego kreay tu potrzebujący pienię­
dzy, jak  ryba wody, nagle przypadkiem znajduje się 
razem z Andrzejem, którego usunięcie mogłoby mu 
przyw rócić zamożność a nawet bogactwo. Powie mi 
pan, że świadkowie widzieli, iż nie opuszczał zamku 
przez całą noc? To właśnie przemawia przeciw m e­
mu! Umyślnie starał się, aby go ten i .  ów widział 
w zamku tej właśnie nocy. Dlaczego kiedy indziej nie 
budził nikogo? Dlaczego właśnie tei nocy zaniepoko­
iły  go strzały, które, jak  stwierdzono, słychać było 
tam niemal co noc? To n it mógł być nikt inny, tylko 
Rucki! Nie sam, może, ale kimś się wryręczył.

—  Przypuśćmy, ale jak  to stwierdzić?
—  Przeszukałbym w szystkie wsie okoliczne, 

zebrał zeznania setki włościan, nalegał, przypierał 
do muru, uwięził w razie potrzeoy z dziesięciu n ie­
winnych, aż wreszcie znalazłbym wspólnika j, za­
pewne, wykonawcę zbrodni, będącego bezspornem 

narzędziem w rękach Ruckiego. —  ciągnął W y J r y n .
—  Dobrze, już dobrze, aie nie krzycz tak  gło­

śno. Rucki —• to nasz bodaj najlepszy klient.
—  Ile dokładnie jest nam winien?
—  Trzysta sześćdziesiąt siedem tysięcy nie 

kcząc procentów od 15 września roku ubiegłego. Ja k  
widzisz, sumka nie do pogardzenia. Tern bardziej, że 
mam wszelkie zabezpieczania. W  każdej chwili mo- 
źemv go przycisnąć —  odparł Rew el. ,

W szedł chłopiec i szepną! coś Rewelowi. Ten 
zas W ydrynow;:

—  O wilku mowa, a wilk tuż.
Po chwili wszedł Rucki.
Wydryn skoczył, aby mu podsunąć fotel, a R e ­

wel pytab
— Cóż to hrabia teraz tak  rzadko nas zaszczy­

ca? To, zapewne, młody książę tak hrabiemu swoją 
śmiercią ułatw ił... życie'7 A czy już stwierdzono, ja ­
ka była właściwie przyczyna jego sam obójstw a?

—  Ja k iś  z\wód miłosny, czy coś w tym rodza­
ju —  bąknął R.tcki,

Abv zmienić temat, Rdcki zapyla! felcolfei:
—  Pan, zapewne, nie bodzie miał nic przeciw 

temu abyśmy się obliczyli i uregulowali nasze ra ­
chunki7

—  Niema gwałtu, panie hrabio...
—  Ach, tak ? Widzę, że odzyskałem pańskie za­

ufanie w całej pełni. Ile dokładnie jestem  winien?
—  Trzysta sześćdziesiąt sieJerr tysięcy i jakiś 

tam drobiazg procentów.
—  Czyżby aż tyle?
—  Może pan hrabia życzy sobie sprawdzić? 

Zresztą, cóż to znaczy, wobec obecnej fortuny pana 
hrabiego? Można powiedzieć, kropelka w oceanie...

Rucki spochmumiał.
Obliczał w głowie: jeżeli odjąć z całego spadku 

bardzo duży podatek spadkowy, setkę tysięcy, wpła­
coną temu rekinowi Florskiem u i spory grosz, dany 
Kolasowi, który, coprawda, zasłużył na swoje, to 
właściwie cala gotówka po Andrzeju będzie w yczer­
pana. Zostaną oczywiście, jeszcze duże posiadłości 
ziemskie, ale zanim to się sprzeda i za ile... Słowem, 
zostanie znów bez grosza, o ileby chciał natychmiast 
uregulować Rew ela.

Rew el czytał w myślach hrabiego, jak  w otw ar­
tej książcę, i rzekł, jakby odpowiadając na niezaća- 
ne mu pytanie:

—  Pozostaje przecież jeszcze olbrzymia fortuna 
ks. Brew skiej, jedna z największych w kraju, która 
również przecież przypadnie w udziale hrabiemu, 
skoro brak innego spadkobiercy.

—  Takby się zdawało. A le któż może znać 
ukryte zam iary matrony, łatwowiernej, ulegającej 
bezbronnie wpływom otoczenia? Na szczęście, jeden 
z jej doradców, najgroźniejszy dia.m nie, Pieszko, 
zmarł.

—  Ach, tak? Nie wiedziałem. O, to polepsza 
położenie hrabiego stokrotnie. A komu zapisał ma­
ją tek ? v

—  Wiem, do jego lodziny należy ten pałacyk 
w alei Ujazdowskiej, graniczący z pałacykiem  ks. 
Brew skiej. Je ż e li księżna hrabiego me wydziedzi­
czy, będą panow.e sąsiadami.

—  Na terr mi najmniej zależy. Nie czuję szcze­
gólnej sympatji dó tego adwokacika A le mniejsza 
o mego, Mówmy o nas. O ile panu się, doprawdy, 
nie śpieszy z uregulowaniem naszych rachunków, 
nie będę dłużej nalegał. Gdy tylko panu przyjdzie

na to ochota, w.a pan, gdzie mnie znaleźć. Dowidze­
nia.

—  Serdecznie dziękuję panu hrabiemu. Zaw 
sze do usług kochanego nrabiego —  odparł Rew el, 
wraz z W ydrynem kłaniając się pc pas.

Gdy hrabia wyszedł, Rew el szepnai Wydiynuwi:
—  Albo mi się zdaje, albo to największy zbrod­

niarz, jak i kiedykolw iek stąpał po bruku w arszaw­
skim Aż obrzydzenie biurze... A le tein bardziej nie 
należy go wypuszczać z rąk. Teraz dopiero pacznie- 
my na nim grubo zarabiać...

Hrabia, siedząc w samochodzie, w ycierał sobie 
czoło chusteczką, aż zimny pot bowiem mu na nie 
wystąpił, gdy sobie pomyślał:

—  Czuję, że ta bestja  zastawia na mnie teraz do­
piero swe największe sidła, aby mnie zadusić. Ale, 
mylisz się, kanaljo! Nie z takimi sobie dawałem ra ­
dę! Nie poto poszedłem na taką zbrodnię, aby 
wpaść w twoje brudne łapy!

T ak  czy inaczej zrozumiał, że uratowany b ę ­
dzie dopiero, gdy zawładnie wszystkiemu pos]adłoś- 
ciami ks. Brew skiej. M arzył o tern, by to mogło na­
stąpić jak  najszybciej.

Narazie kazał jechać A lejam i w kierunku B e l­
wederu, a potem nieco dalej i zatrzymał się przy ma­
łym, ale pięknie położonym domku przy ul Tarko­
wej. Rolety były tu jeszcze zasunięte

Gdy zadzwonił, otworzyła mu drzw. starsza wy*- 
chudła kobiecina. Zapytał:

—  Liii jest? ' -
K obieta odpowiedziała akcentem  kresowymi
—  Śpi. W czoraj trochę niedomagała; N it spała 

przez całą noc. Dziś jeszcze nie wstała.
—  Co jej właściwie jest?
—  Czekała na pana tyle dni. Nie pokazywał 

pan się. Nie dawał znaku życia. Tak  się, biedactwo, 
zaniepokoiła.., Pan sam rozumie...

—  T ak —  odparł Rucki sucho i nie pytał więcej 
o nic.

W szedł m ilcząco do mieszkanka. C.chutko 
otworzył drzwi do sypialni

Na łóżku spała młoda kob feta, mogąca mieć naj­
wyżej dwadzieścia dwa —  trzy lata.

Dalszy ciąg nastąpi.

MILOM
Osnuty na prawdziwsm zdarzeniu dramat ze srer arystokracji

Zanim się Anka spostrzegła, Franek silnem ramie- 
mien.em rzucił ją na stóg. Broniła mu się zaciekle, 
szarpała paznokciam i, gryzła, kopała, ale on niczem 
nie dał się zrazić. Dążył wytrwale do »wego i... do- 
piął .

Co zaś najdziwniejsze, że Anka... w cale nie mła- 
ła do niego żalu..-. Zostali jeszcze razem godzinkę, 
już w czulej przyjaźni...

W rócili do domu tkliwie do siebie przytuleni. 
A F ran ek  zawołał starym  W atrysom na pożegnanie:

—  Szykuj ta, M eteuszu i w y pani matko, huczne 
weselisko. Ju tro  dajem na zapowiedzi...

—  Prawda 10, Anu.a? —  zapytali starzy zdumie­
ni i uradowani. I ku swemu zdziwieniu usłyszeli z ust
Anki:

—  A bez cóiby nie?
Franek szybao szedł do domu, pogwizdując 

i podśpiewując:
„Czy mu dać, czy nie dać, czy w esela poczekać? 

^ać mu trochę, n.ew iele... prędzej będzie wfesele..."
W ałek nagle zbladł w o cz a c j zdrowej i jędrnej 

Anki. Gdzie mu tam, cherlakowi, do Franka,-
Umyślnie nazajutrz poszła z Frankiem  na prze­

chadzkę, aby ją W ałek w :dział.
Istotnie, zobaczył Ankę czule przytuloną do 

Franka. Spojrzał na nią z bolesnym wyrzutem i żalo- 
snem zdumieniem, Anka zaś zaw ołała:

—  Czegoś ślep:a w ybałuszył?.,. Że mnie widzisz 
a moim narzeczonym ?... Dziś jeszcze dajem na zapo­
wiedzi...

Zbliżyła się do niego. Zapytał szeptem:
—  A my, A nka? A nasz ślub?
Anka roześmiała s ;ę wesoło:
—  Ha, ha, ba... Toś ty myślał, że ja za ciebie 

jT ąd ę? Za takiego n,edołęgę, nędzarza, łam agę? Za
ranka idę! Chłopak, jak  się patrzy, gospodarski syn, 

*na swój grunt.

—  Nie wyjdziesz za niego! —  krzyknął W ałek.
A  któż mi zabroni? — - zapytała Anka, ujmując

się pod boki,
—  Nie wyjdziesz, bo go zabijęf —  zawołał W a­

łek i błyskaw.czrue chwycił z ziemi duży kamień, 
ciskając nim we Franka.

Ten wszakże bacznie śleaził każdy ruch W ałka. 
Dostrzegł, co ten zamierza i szybko odskoczył wbok, 
poczerń nie czekając ani chwili dłużej, rzucił się na 
W ałka. W ałek chwycił za swój kosz tur pasterski, ale 
Franek szybk.ni ruchem wyrwał mu go z ręki.

Zawrzała między nimi krótka walka Nie sła­
bemu Wałkowi było mierzyć się z atletyczną silą 
Franka. Franek po chwili już miał W alka pod sobą 
i okładał go pięściami, ile wlazło.

Anka przypatrywała się całci śećnit z bł 'szczą- 
cemi oczami i prorr.em ała radością, widząc szybkie 
i zdecydowane zwycięstwo Franka Pobudzała go 
nawet okrzykam i:

— Grzej go, Franuś, grzej!.. W ybij mu ze łba za­
kutego wszystkie głupstwa!.. Anki W atrosówny mu 
mu s.ę zachciew a!... Takiem u łamadze, przygłupkowi, 
nędznemu pastuchow i..

Franek nie żałował zwyciężonemu razów, po- 
czem, bojąc się, aby mu, doprawdy, czego złego nie 
zrobić i nie włóczyć się potem po sądach, rzekł:

—  No, będzie miał dosyć!..
Dał mu jeszcze tylko „kopniaka” na dokładkę" 

i poszli sobie z Anką do domu, nie troszcząc się w ca­
le o los W alka.

W ałek  zaś od tego czasu zniknął rn  parę dni. 
Dopiero po tygodniu odnaleziono go w łesie, zgło­
dniałego i obrosłego. Okazało się, że sklecił tam so­
bie szałas i ukrywał się przed oczami ludzi. M atka 
go sprowadziła i trzymała w domu, żywiąc byle 
czem. Jeżeli już i dawniej był z niego ,przygłupek", 
to teraz już uchodził za obłąkanego^

Zbierał po śm ietnikach rozm aite łachman) i inne 
skorupy, zanosząc wszystko do swego szałasu leśne­
go mówiąc, że zbiera bogactwa aby móc się ożenić 
z Anką, bo ona za nędzarza nie wyjdzie. Nie wierzył, 
że Anka m i jest dawno p > ślubie. Najgorsze ząt było, 
gdy widział pieniądze. Rzucał się na nie natychmiast 
i gdy mu się je gdzie udało skraść m atce luo jakiemu 
pijakowi, w racającem u z karczmy, chował je skrzę­
tnie do skrzynki u siebie w szałasie.

Często zdarzało się, że jaki pijak y^rądając’’/ 
z karczmy, nie mogąc doiść do Bonuj, zwłaszcza. iiłą. 
przez las, kładł się w le s ie ^ a  wypoczynek Rzatiko 
kiedy nie padał ofiarą W alka, który delikatnie F ci­
chutko sięga* za pazuchę albo do k feszenl wyjmu­
jąc pieniądze i chow ając je potem do skrzynki ze 
słowami:

—  To na ślub z Ankąl
Któregoś dn a, b łąkając się po lesie, znalazł tara 

wlaśn.e śpiącą M arję. Toniew aż'była w amazonce, 
myślał, że to mężczyzna, że to znó% jak pijak 
i śmiało zasunął rękę za pazuchę...

Znalazł tam portfel, a w nim cały plik bankao 
tów. Oczy mu się zaiskrzyły,..

Ale jeszcze bardziej był zdumiony, gdy szukając 
pieniędzy, poczuł pod ręką pierś, zgoła nie męską. 
Po chwili ujrzał ją, wyłaniającą się z pod koszuli.. .

Przypomniały mu się nagie p.ersi Anki,  tak jc 
widział, gdy się kiedyś mu naga ukazała w kąpieli .

Na widok tego wpadł w szał...
Chwycił M arję w ramiona i nie zważając na jej 

opór i wołarna, odnajdując w soDie —  jak to c z ę s t o  

bywa u obłąkanych lub pół-obłąkanych, niezwykłą 
siłę, zawlókł do swego szałasu...

Dalszy ciąg nastapi
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K R O N I K A  K R A K O W A
Czwartek: iw. Marka- 

rraop ow icd nie astro log iczn e.
Godziny popołudniowe lepsze dla 

spraw osobistych, zamierzenia sercowe 
mog n lizzyć na dodatnie wyniki. Zna-j 
jom o.isi i niespodziewane mile wiado- j  

mość1 wniosą radość i zadowolenie 
w nasze n-ycio.

Urodzeni 24 m arca.
Posiadają cnarakter uparty skryty j 

i zły humor, nieraz odczuwają ąpatje j  

do życia i zwątpienie, przez co nara- | 
żają sią na rozczarowania i niępowo- . 
dzenia powinni ulegać wpływom oto- i 
uzenia. Mają szanse dorobienia sią j 
większego majątku.

Szcząśliwy miesiąc wrzesień, daty 
d nia: 8, 24, 25, kolor czarny z zielo­
nym, jako amulet —  talizman A lek­
sandryt, liczby lotery jne: 3 3 5 4 6 0.

Radjo
G. 11.45 Transm isja z Warszawy

12.35 Muzyka piyt gramofonowych 15.15 
Transir z W arsz. komun L. O. P P., 
15.50 Transm. programu dla dzieci,
17.35 Transm. z W arsz., 1 ..05 Tra-»m . 
koncertu kameralnego z W arsz., 19.30 
Trssm . wiadom. sport, z W arsz., 1 9 ." j j 
Muzyka płyt gram., 20, 5 Transm. z Fil- | 
harmonji W arsz , 22.50 K oncert muzyki , 
religijnej.

Dyżnr aptek :
Rynek A— B 45, Łobzow ska 6, G rze­

górzecka 9, Długa 4, Krakow ska 19, 
P lac Zgody 18.

Bindyta strzelał i. poslcrun kowego > Sukieiaicach
W czoraj wieczorem w Sukien- j 

nicach, podczas wyle5 ,łym ow a-! 
nia dwóch podejrzanych osob­
ników przez pełniącego tam 
służbą posterunkowego Jurków -; 
ski“go, ji den z opryszków w y -; 
jął rewolwer i trzykrotnie strze­
lił do posterunkowego.

Jed en  strzał skierowany był

w serce, drugi w lewy bok, 
trzeci zaś w okolicę pachy.

Po strzałach obaj osobnicy 
zbiegli. Dzięki temu, że Jurkowski 
ubrany był w dwa kożuchy, 
kule nie utkwiły w jego ciele 
Przedziurawiły tylko płaszcz 
podszyty baranami, bluzę i ko­
żuch. Tak więc posterunkowy

cudem ocalał.
Przy doprowadzonym na ko- 

m ijarjat osobniku znaleziono le­
gitym ację wystawioną na naz­
wisko Jana Lenaita.

Doraźne dochodzenia usca.iły, 
że aresztowany Jan Lenart jest 
włamywaczem, który dokonał 
szeregu włamań w Krakowie.

Gospodcrc?y

Bank Spółdzielczy
Kraków, ulica Florjańska L. 55 

Telefon 104-53 i 121-13 
Przyjmuje agentów na dogodnych 

warunkach.

*

Z okrzykiem „Zegnajukochana"odebrał sobie życie

Każda oszęzędna Pani
kupuje kapelusz

Q GrOSSd. Kraków, Grodzka 3 2 .

„Technika”
Przepalone żarówki przyjmuje 
Się do naprawy i wymienia 
się na fabrycznie nowe za 

dopłatą.
Kraków, Florjańska L. 7 

Telefon 137-58

Nowutwaita Masarnia
Józefa Pluteckiego 

K raków , ul. SIENNA 2
poleca na święta znane z dobroci 
szynki, boczki, kiełbasy i t. p. 

Ceny bezkonkurencyjne.

Przy ul. Przyokopowej 41 w 1 lokatora tegoż domu, hafciarkę 
W arszawie od poł roku su b lo -; 2 1 -letnią Emilje W esołow ską, 
katorem szewca Franciszka Fran- którą miał poślubić na nadcho- 
kowskiego, 22-letni Albin Bielik dzące święta W ielkanocne, 
były robotnik kolejowy, zredu- W czoraj rano Bielik udał się 
kowany w końcu grudnia r. ub. do Spowiedzi, a po pow rocie był 
Przygnębiony brakiem pracy oraz j wyjątkowo wesoły i grał na 
przewlekłą chorobą, Bielik mó- mandolinie. W  południe, gdy 
wił niejednokrotnie Franków- Bielik był sam w mieszkaniu, 
skiemu, iż pozbawi się życia, postanow ił p op ełirć  sam obój- 
Bielik miał narzeczoną, córkę stwo. W  momencie, gdy do

Potworne zamordowanie
Pragnąc zawładnąć majątkiem ine morderstwo. Przy pomocy 

Iwana Gontaczewshiego, właści- j  swego kochanka rzuciła ona Gon- 
cielą młyna w Maniawie (pow. i  taczew skiego pod koła młyńskie. 
Nadworna), druga jego żona Został on spłaszczony na miazgę, 
Anna Kaliczuk popełniła podwój- ponosząc^ śn rerć na miejscu.

mieszkania wchodziła narzeczona, 
Bielik wycelował lufę rewolweru 
do piersi, poczem z okrzykiem : 
„Zegnaj ukochana!“ , wystrzelił.

W ezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził śm ierć, wskutek po­
strzału w serce. Denat pozosta­
wił list, w którym prosi F . 
o zwrot długu, oraz motywuje 
samobójstwo brakiem pracy i 
przewlekłą chorobą.

męża i syna
12-letniego syna Gontaczew - 

skiego zbrodniarze utopili w 
rzece kilka dni potem. Sprawa 

| obecnie wyszła na jaw. Morder- 
i  ców aresztowano.

Nauczyciel demoralizatorem młodzieży
Na polecenie prokuratury ra- nik wycieczki dopuszczał się 

domskiej aresztowano w B zin ie ' gwałtów na m ałoletnich. Znany 
(pow. konecki) nauczyciela szkołj on jes t taKże jako zapalony fo- 
powszcchnej Tadeusza M ick ie-; tograf, lubujący się w zdjęciach 
wicza. Aresztowanie to ma zwią-1 pornograficznych, których doko- 
zek z wycieczkami młodzieży nywał przy udziale młodzieży 
szkolnej do Niemiec, podczas obojga płci. W jakiś czas p o : wała demoralizatora, 
których Mickiewicz jako kierow-

jego powrocie z Niemiec, do 
władz polskich od konsula pol­
skiego i od rodziców poczęły 
napływać skargi, wskutek któ­
rych piokuratorja wdrożyła do­
chodzenia, a wkcńcu areszto-

Złodziej uciekł z sali rozpraw

W ażne dla Pań.

N a s e z o n  l e t n i .  Płaszcze, 
kostjumy, suknie wieczorowe 
i sportowe według najnowszych 

żurnali wykonuje

Pierwsi .rządna pracownia 
sukien damskich

JÓ ZEFA  R Z E S  ŻUTA
P l a c  S z c z e p a ń s k i  7. 

Ceny konkurencyjne.

W dniu 5 marca w sądzie okr. 
w Łodzi odbywała się rozprawa 
przeciwko trzem włamywaczom 
oskarżonym o dokonanie zuch­
wałej kradzieży. Między oskar­
żonymi znajdował s ę również 
niejaki Stanisław Kędziera. Po­
nieważ do rozprawy wezwano 
znaczną ilość świadków, sąd 
zgodnie z procedurą, kazał

świadkom opróżnić salę i udać 
| się do specjalnego pokoju. Z na- 
! tłoku na sali skorzystał osk. K ę- 
j  dziera, który niespostrzeżcr.y, 
j  zmieszał się ze świadkami i : ni- 
j knął ze sal< sądowej. N ieobec- 
j ność jego zauważono dopiero po 
I wznowieniu obrad. Mimo zarzą- 
i dzonej obławy, Kędzierę nie

schwytano. Mimo to sąd rozpo­
znając sprawę, skazał go na 
3 lata więzienia.

D opiero wczoraj funkcjonariu­
sze p o lii; i osaczyli iedną ze 
znanych melin złodziejskich, w 
której Kędzierę ujęto. Zasiądzie 
on wkrótce ponownie na ławie 
oskarżonych i będzie odpowiadał 
za ucieczkę ze sali sądowej.

Ręezmień prosi o ułaskawienie.

Sąd Najwyższy w W arszawie — 
jak wiadomo — odrzucił kasację, 
wniesioną przez obrońcę Ręcz- 
mienia za zamordowanie reenr 
granta śp. Ginalskiego za murem 
cmentarnym w Krakowie, wobec 
czego wyrok śmierci stał siej pra­
womocnym. W  tych dniach do­
ręczono Ręczmieniowi wyrok Są ­
du Najwyżsego Jak  się dowia­
dujemy, Ręczm ień złożył prośbę 
do zarządu więżeń o przedsta­
wienie go do łaski p. Prezyden­
ta Rzpiitej. W  prośbie swej po­
wołuje się Ręczmień na swą dawną 
służbę wojskową, że dwóch jego 
braci poległo na wojnie i t. d. 
Prośba powyższa po zaopinjo- 
waniu przesłaną zostanie do W ar­
szawy.

Znalezione weksle.
W HI Komis, złożono weksel 

in blanco z podpisem Józefa  i 
Agnieszki Mrowieć znaleziony w 
sieni domu przy ul. Dunajew­
skiego 3. Poszkodowany może 
zgłosić s ię  po odbiór w Komis. 
III. P . P. przy ul. SieH...’adzk’ego 
1. 24, w godzinach od 8—  15-ej._

dziewięcioletni chłopczyk zastrzelił brata
W  Ostrowcu u W iktora Śn ia-19-letn . Mieczysław i 4-letn i Wie- 

dowskiego, zam ieszkałego przy j sio. W  pewnej chwili Mieczysław 
ul. Traugutta 15, wydarzył się i znalazł pozostawiony przez o jca  
tragiczny wypadek W  pokoju I nabity rewolwer i zaczął nim 
Sniadowskiego znajdowało się ; manipulować tak nieszczęśliwie,

ugrzęzła w głowie W iesia. Mimo 
natychmiastowej pomocy dziecko 
po przewiezieniu do szpitala 
życie zakończyło.

Tragiczny wypadek poruszył
bez opieki dwoje jego d zieci! że spowodował wystrzał, a kula ! do żywego mieszkańców O strowa

K siądz zabił ks iędza
też powiatowa komisja lekarska. 
Miejscowi chłopi natomiast wy­
sunęli podejrzenie, że ksiądz Ny- 
kończuk nie umarł śmiercią natu- 

ustaliło, że zgon nastąpił na sk u -! ralną. Wezwana komisja sądowo- 
tek udaru serca. Stwierdziła' to i

W e wsi Koryty pod Dubnem 
zmarł nagłą śmiercią proboszcz 
prawosławny Iwan Nykończuk. 
Śledztwo wdrożone przez policję

lekarska stwierdziła, źe ks. Ny­
kończuk został zabity. Pod za­
rzutem zamordowania aresztowa­
no księdza prawosławnego Liso- 
wego.

B A R D Z O  W A Ż N E ! ! !
Na Święta Wielkanocne!

P r z y jm u je  zamówienia na ciasta świąteczne, wielki wybór 
baranków cukrowych, poleca mak tarty i przyjmuje do tarcia

R .  Pieczarka, Kraków, Poselska 15
W yjątkowa okazja

w Bielsku ul. Grunwaldzka 44 do sprzedania realność  
z ogrodem i parcelą budowlaną 15.000 m* powierzchni 
(18  placów budowlanych zaopatrzonych W światło, wodę, 

gaz i kanalizację). — W iadomość
u Dra Manheilnera, adw,  Bielsko, ni. Krasińskiego 13.

Potrącony przez taksówką.

Kukla Franciszek, kierowca 
dorożki sam ochodowej Nr. 76 
zam Rydlówka 20, jadąc ulicą 
Basztow ą w stronę dworca na­
jech ał i potrącił wachlarzem 
Zbigniewa Gawła lat 13, zam. 
przy ul. Lubomirskiego 43, który 
szedł przy furmance w iejskiej 
ulicą Basztową. Gaw eł upadłszy 
doznał potłuczenia lewej nogi 
i po opatrzeniu przez lekarza 
od jechał do domu. W inę ponosi 
sam poszkodowany.

Kradzieże.
Szczurek Anna, dozorczyn1 

domu Felicjanek 27, zgłosiła do 
policji, że dnia 2 0  bm. s k r a ­
dziono 2 skrzynie blaszane na 
popiół wart. 90 zł na szkody 
w łaściciela domu Gustawa Kra 
sockiego.

Do mieszkania G oldberga Mie* 
czysława zam, Piotra Michałow­
skiego 15, włamał się nieznany 
sprawca i skradł biżuterię i kilka 
srebrnych monet w artości około 
500 zł.

Wpadł pod anto.
Jarotka Stanisław , szofer, zam- 

B arska 65, najechał w ulicy 
Starow iślnej autem na W eise. * 
Saula, lat 63, zam. Kupa ‘A 
który upadłszy na jezdnię doznał 
potłuczenia prawej nogi. W eiser 
po opatrzeniu przez lekarza od­
szedł do domu. W inę ponosi 
sam poszkodowany z powodu 
własnej nieostrożności.

Aresztowania.
Policja  aresztow ała: Gajewską 

M arję lat 30  z Zielonek za kra 
dzież torebki na szkodę n.ezna- 
dej kobiety. Gajewska na w i d o k  

policjanta torebkę porzuciła,
poszkodowana zaś zabrawszy to* 
rebkę odeszła przed stwierdze­
niem je j nazwiska, Dudeka W 
helma, lat 21, bez zamieszkaniu 
za kradzież krawatek na szkodą 
nieznanego w łaściciela, Nidesa 
M ozesa, lat 44, za kradzież do­
kumentów osobistych na szkodą 
Ja ję  Ludwiki, Długa 55., K ró l1 
Franciszka, lat 28 , bez z?;ęc>a
za kradzież kur na szkodą
nieznanego w łaściciela, Janusa 
Franciszka, lat 31, bez zam. t* 
kradzież szynk. wart. 6 .60 na 
szkodę, Michalika Stanisława.
Kalwaryjska 12, Adamskieg0 
Leona, lat 34, Nowu O lsza 24, 
za gwałtowne porwanie się na 
wywiadowcę P. P . w celu uda­
remnienia zatrzymania podejrza­
nej osoby.

Podróż króla cygańskiego 
Kwieka po Europie.

Bawiący we Frysztacie król 
cyganów Kwiek, złożył, jako oby­
watel polski, konsulowi RzpltcJ 
w Morawskiej Ostrawie drowi 
Ripie oficjalną wizytę w urzędzie 
konsularnym. Król Kwiek przY 
jech ał do Czechosłow acji, cele1” 
przeprowadzenia spisu swyc” 
poddanych czeskosłowackic*1; 
Stąd uda sie w dalszą pudn 
po Europie środkowej i poło” ' 
niowej.

Strzelał do narzeczonej 
i jej matki.

Dnia 21 bm. w kolonji Cif** 
niowicze gminy prozorock>cJ{ 
19-letn i Rymdzionek usiło^®
zastrzelić swoją narzeczoną. 10i a j i i i b u o  a n  lim  ,
letnią Eufrozymę Borysione** 
oddając trzy s trz jły  rewolwer0 
we. Po pierwszym strzale 
czyna ukryła się za matką, 9* 
dząc, że nie będzie napasteW&Bj 
Jednakże Rymdzionek s .̂rZ.Ci(p 
jeszcze dwukrotnie, raniąc ciąj 
matkę H elenę B., oraz lekko 
niąc w szyję Eufrozynę. P ° t, 
konaniu tego zbrodniczego 
machu, Rymdzionek usiłowa*” | 
pełnić sam obójstw o, lecz 2° 
rozbrojony.

Ranne kobiety um ieszcz0 
w szpitalu, zaś Rym dzionka 0 
dzono w więzieniu,
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